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S T U D E N C I.
(Ciąg dalszy.)

I I .
i f raliueje.

Do ścisłej przyjaźni z Jasiem przyczyniało się j e ­
szcze i to, że tlia mego upodabania wiele p. ekonom Ja­
siowi pozwalał, o coby on ani prosić nie śmiał; ja  też 
pojąłem rolę moja i prawie na każdą wyprawę moją—  
czy to na polowanie czy na połów ryb, czy na jakie­
kolwiek inne, wypraszałem sobie Jasia za towa­
rzysza. Jaś z at o . wszystko dla mnie czynił, każdy 
moj kaprys zaspokajał, chociaż nieomieszkał nieraz, 
ku wielkiemu zawstydzeniu mojemu w najdelikatniej­
szy sposób zganić jaką niestosowność lub nieprzy- 
zwoitość. Pomimo wszelkiej uległości i uniżoności 
Jasia dla mnie, było w jego naturze coś, co mnie 
przejmowało pewną czcią dla niego.

Ja uważałem że on nie tyle z upodobania brał 
udział we wszystkich moich rozrywkach, ile dla 
tego, aby sobie moją przyjaźń zaskarbić. Jasio 
miał ten dar w swoim znalezieniu się, że ja  z każ­
dego kroku jego jakąś naukę czerpałem. Przez 
obcowanie z nim nauczyłem się wstydzić płaczli- 
wości, wpadania w gniew, rożnych kaprysów, 
słowem zacząłem się starać o to, aby w calem 
postępowaniu porzucić pozór dzieeinności i przy­
brać pozór męzkiej powagi.

Zrazu pokładałem tę męzką powagę w te m , aby 
mówić powoli, z zastanowieniem,— rozumie się także 
trochę grubszym głosem, niż był mój naturalny 
— później przestałem się zajmować dziecinnemi za­
bawkami, jakoto: batogami prętami i p. nareszcie 
i wcałem zachowaniu stałem się poważniejszy, a 
co sobie szczególnie ceniłem, później nauczyłem 
się poznawać sam różne błędy moje, i poddawać 
się naganom lub karom spotykającym mię za nie,
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jako rzeczom, które ze zrządzenia bożego być po- 
powinny, — nawet nabrałem ochoty do nauk.

To, czego w domowem wychowaniu moim bra­
kowało, zostało uzupełnione po części przez ob­
cowanie z Jasiem.

Prawda, że jemu brakowało owej ogłady i ła ­
twości w obcowaniu, którą tylko w towarzystwie 
ludzi tak zwanego wielkiego świata nabyć można; 
w tern ja miałem wyższość nad nim pomimo tego, 
żem się uważał sam za urodzonego gbura, i Jasio 
to bardzo czuł i umiał Ocenić — jednak jego  doj­
rzałość i wytrawna oświata miała większy wpływ 
na mnie, niż moja cywilizacja i savoir faire na nie­
go. Nawet nabyłem był od niego na jakiś czas 
pewnej sztywności i tworżliwości w powierzcho- 
wnem zachowaniu się; a przytem niektórych zwy­
czajów i wyrażeń, które, jak się moja matka wy­
rażała, trąciły piekarnią lub djakjem.

Tak wychowywałem się podczas wakacji, w domu.
Przez przeciąg kilku lat nie zauważyłem prócz 

wspomionych odmian, żadnych innych znacznych 
ani w sobie, ani w rodzeństwie, ani też w moich 
przyjaciołach.

Jednakże gdyśmy wszyscy mniej więcej sta­
nęli między piętnastym a siedmnastym rokiem ży­
cia, odznaczyły się jedne wakacje nagłą i zupełną 
zmianą nietylko w naszych naturach, ale i w na- 
szem pożyciu domowem.

Były to wakacje bardzo wesołe. U nas w do­
mu oprócz sióstr czterech, z których najmłodsza 
miała lat trzynaście a najstarsza była w  ośmna- 
stym, oprócz starej pani de la Laiterie, bawiły dwie 
inne damy.

Jedna była do pomocy pani de la Laiterie, która 
już będąc bardzo w wieku, używała spokoju i tylko
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nadzór miała nad moralną stroną wychowania. Była 
to  młoda wdowa, którą nazwiemy Lonicerą, prze­
znaczona do tego, aby siostry moje przy niej się 
nauczyły gospodarstwa domowego i ogrodowego. 
Pani Lonicera uczyła tej materji bardzo umieję­
tnie, wykładała siostrom historję naturalną, chemję, 
fizykę, a mając sobie poruezony najwyższy zarząd 
gospodarstwa domowego, pokazywała im prak ty­
cznie zastosowanie tych teorji w życiu codziennem.

Rodzice moi bardzo wysoko panią Lonicerę ce­
nili, i często słyszałem z ich ust zdanie, że to jest 
nieoszacowana osoba. Siostry ją ]lu b iły , i znala­
zły w niej przyjaciółkę, a przy tern uczyły się go­
tować i innych gospodarczych domowych zatru­
dnień z największą przyjemnością i powabem. Dla 
mnie pani Lonicera była przed dwoma laty, a na­
w et przed rokiem jeszcze niczem innem, jak tylko 

belferką“, ale przynajmniej jedną z najlepszych: 
bo przecież zarząd spiżarnią i kuchnią, był w iel­
ką dla niej zaletą w moich oczach. Dla tego też 
zawsze się starałem o je j względy.

Już tych wakacji uczęszczałem chętnie na lekcje 
pani Lonicery, które się odbywały najczęściej w o- 
grodzie, a niektóre, jak np. lekcje astronomji w 
późnych godzinach wieczornych.

Były to więcej przyjemne zabawy niż lekcje, 
w których cała młodzież naszego domu miewała 
udział; ja uprosiłem nawet tę łaskę dla Jasia, że 
i jemu wolno było przy tych lekcjach bywać.

Siadywaliśmy zwykle przy świetle księżyca w 
tak żwawej rotundzie. Była to rotunda wnaszym 
ogrodzie uformowana z drzew topolowych, w koło 
stały ławki, jednakże koło było tak wielkie, że w je ­
dnym małym segmencie tegoż całe nasze towa­
rzystwo mieścić się mogło.

Dla tego łatwo było podzielić się w tej rotundzie 
na kilka grup zupełnie od siebie odosobnionych. Tak 
się też zwykle działo.

Zrazu całe towarzystwo siadywało razem, po­
tem zaś podzielało się tak, iż przy pani Lonicerze 
zostawałem ja  z siostrami młodszemi i Jasio; ze 

* starszych zaś sióstr moich jedna, Zosia, prze­
chadzała się w towarzystwie kuzyny naszej, panny 
Ludgardy i pana Achille, którego, niewiedziałem 
dla czego, nazywano po franeuzku chociaż był

Polakiem, po przed nas, stając często aby słu­
chać pani Lonicery a potem robić swoje postrze­
żenia astronomiczne.

Druga siostra moja, Tecia w towarzystwie pan- 
113' Debora R ight, młodej Angielki, Józia i pana 
M aurycego, którzy wszyscy znali Astronomję le­
piej niż p. Lonicera, siadywali opodal od nas, i od­
bywali osobne wykłady, w których panna Debora 
walczyła z Józiem o palmę nauki. Tam się toczyła 
rozmowa pół po angielsku, pół po franeuzku, tak 
że ja nic prawie z niej nierozumiałem. Tern chę­
tniej zostawałem przy kółku pani Lonicery, dla 
której coraz więcej uezuwałem poważania.

Zachwycało mnie t o , ż e  pani Lonicera otwarcie 
stanowiła opozycję ze wszystkiemi domowemi co 
do zdania o Józiu; ona go nazywała młodym pe­
dantem, półuczonym i zarozumiałym, ganiła jego 
niewieścią czułość i chorobliwą draźliwość, znaj­
dy wała , iż je st przesadny, i często mówiła, że 
woli chłopca, który stosownie do swojej natury 
jest trochę swawoli)}', żyw y, wesoły, a prz}rtem 
skromny i skłonny do zapału, niż takiego jak Józio 
sentymentalnego flegmatyka. Mówiąc tak, pani Lo­
nicera wyrażała tylko to, co ja uznawałem i my­
ślałem, ale wypowiedzieć nieumiałem i nieśmiałem.

Ztąd też poszło, żem się jej bardzo chętnie da­
wał powodować, i wiele jej nadskakiwałem, to zry­
wając rośliny do jej wykładów potrzebne, to łapiąc 
muszki i chrząszczyki, to zbierając różne kamyki. 
W tych posługach pomagała mi często siostra młod­
sza Zeńcia i Jasio.

Biegaliśmy w zawody po rosie, strząsali chrząsz­
cze zdrzew i łapali siatką motyle lub muszki. Zeńcia 
zawsze cokolwiek chłopcowata, miała wtem tyle 
udziału ile przyzwoitość dziewczynie czternasto­
letniej pozwalała; Jasio przenosił, gdyśm}r razem 
byli, swoją troskliwość całą i usłużność na Zeńkę. 
Gdzie ona poskoezyć lub dojść dla zbytniej wilgoci 
niemogła, tam zw}'kle mnie posełała, spoglądając 
ukosem na Jasia, ja  je j najczęściej mojej usługi 
odmawiałem, i oboje memu lenistwu lub uporowi 
radzi byli; bo wtedy Jasio miał sposobność, przy­
służyć się a Zenia z przymileniem dziękować.

< Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wspomnienia Afryhi i Hiszpanii.
(Ustęp z życia.)

(Ciąg (W szy.)

Pan Lauvenl po spędzeniu dni miodowych obok rodziców 
żony —  zaw iózł ja  na miejsce swego stałego pobytu, —  
do Algieru.

Jakieś dziwaczne uczucie dręczyło nowożeńca, ciągły nie­
pokój zamieszkiwał jego serce, podejrzywał bowiem swoją 
żonę o niestałość; zw ykła to zazdrość trapiąca starych 
mężów mających młode żony.

Do tych udręczeń nastąpiły nowe; — pan Laurent poniosł 
ogromne straty majątkowe na bankach lrancuzkich w Mar­
sylii; —  jedno połączone z drugiem spowodowało słabość 
gorączkow ą, z której więcej nie powstał.

Przy odgłosie salw okrętowych ciało jego zostało zło­
żone na cmentarzu w  Algierze. — Pozostała w dow a; naj­
młodsza na całym swiecie bo 16t0 letnia —  dla ukojenia 
żalu —  nie mówię rozpaczy —  udała się na czas żałoby do 
Kadyksu.

Żal jednak prędko się ukoił —  bo miłości nie było. Dla 
tego leż na przyszłość postanowiła kierować się nie wolą 
rodziców, lecz popędem własnych uczuć, które u niej go­
rza ły  jak promienie słońca w puszczy afrykańskiej.

Sprawy majątkowe nieboszczyka męża w ym agały niezbę­
dnej obecności pani Laurent w Algierze, a przytem prze­
jażdżka po morzu, widoki malowniczych brzegów Afryki, 
nie by ły  rzeczą do pogardzenia dla żywej wyobraźni Iza­
belli, która we wszystkiem lubiła szukać poruszeń serca 
i um ysłu, pragnąc gwałtem  w ynagrodzić brak tych w zru­
szeń za życia męża.

Majątek —  ruchomości — pozostałe w Algierze należało 
zpieniężyć, kapitały rozlokowane poodbierać, a złoto, czyste 
hiszpańskie złoto —  zawieść do szkatuły ojca; —  oto był 
pow ód, jaki tej chwili spowodywał obecność Pani Laurent 
w Algierze.

Andaluzjanka słynie nadzwyczajną goscinością jeżli uważa 
że jesteś dobrego wychowania, ujmującej powierzchowności, 
a pragniesz zrobić znajomość —  w przeciągu je d n o -g o ­
dzinnej rozmowy jesteś zaproszonym w domu je j,  który —  
w edług wyrażenia hiszpańskiego — ofiaruje na twoje usługi. 
Podobna propozycja u nas zrobiona łatw o domyślać się 
każe coby znaczyć miała; Andaluzyanka zaś dopełnia nią 
tylko starożytnej gościnności przodków swoich, którą intry- 

% ganci zniweczyli w innych krajach Europy. Ofiarując dom 
swój jest uprzejmą — bez żadnej myśli dwuznacznej. —  
Biada ci, gdybyś nieprzyzwoitym postępowaniem zawiódł 
mniemanie, jakie o tobie wzbudzić po trafiłeś.— Zaproszenie 
przyjąć możesz bez ceremonji; będziesz przyjętym otwarcie. 
Jeźli jesteś uprzejmym, stajesz się w końcu niezbędnie po­
trzebnym w d o m u ;— jeźli pozyskasz wzajemność uczuć, 
stajesz się wtedy catulieee senante.

Ja względem Izabeli niebawem w podobnym zostawałem 
stosunku, i jednego pięknego wieczora znajdowałem się w jej 
budoarze - wpośród rozkosznych uniesień, bo w chwili 
wzajemnego oświadczenia sobie miłości wiecznej, w chwili, 
w  której po raz pierwszy wyrzekliśmy poufale swoje imiona 
i to czarodziejskie słowo „kocham ".

Długo odczarować się nie mogłem, zachwycony widokiem 
tego ślicznego oblicza pełnego wyrazu, które wówczaszdradza- 
ło  namiętną grę uczuć. — Jej ręka spoczywała w mej dłoni, 
jej oko pałało  zachwycającym urokiem, tw arz naprzemian 
bladła to się rumieniła — widocznie jakieś uczucie w rzało 
w jej piersi.

Izabello ty mnie kochasz'? powtórz to czarodziejskie słow o, 
zawołałem.

Izabella spojrzała tylko na mnie okiem pełnem ognia, nic 
nie odpowiedziała, tylko czarujący uśmiech przebiegł jej usta.

Zdało ini się, że po raz pierwszy uczucia miłości zaw rzały 
w sercu —  szał opanował zm ysły, zapomnieliśmy o reszcie 
świata! Wiadomość o przybyciu Slaktu parowego „lłap iro" 
z Kadyksu do portu algierskiego zastała mnie u Izabelli.

„W szak popłyniem razem " zaw ołała.
„Choćby na koniec świata piękna Izabello" odrzekłem, 

„popłyniemy do pięknej Hiszpanii —  poznasz moją ojczyznę 
moją rodzinę —  o tam nas czeka szczęście" rzekła z tym 
miluehnym uśmiechem zdradzającym jej myśli.

I wśród tych planów, wśród rozkosznych marzeń prze­
platanych pieszczotami—postanowiliśmy trzeciego dnia wsiąść 
na statek, który nas m iał zawieść do Kadyksu.

Interesa Izabelli były  u ła tw ione;— ja moje tak urządzi­
łem , że nic mi nie przeszkadzało towarzyszyć donnie Izabelli 
w podróży do Hiszpanii jako cavieliere servante. Na czas 
wyznaczony byliśmy gotowi do podróży. —  Pożegnawszy 
znajomych i te urocze miejsca, które były świadkami na­
szego szczęścia, Izabella, Luisa i ja  równo ze wschodem 
słońca byliśmy na pokładzie statku. ,,

Rapi/o pędem strzały  puścił się po spokojnej powierzchni 
morza ku zachodowi; —  posełając ostatnie pożegnania miastu, 
wkrótce straciliśmy z oczu piękne wybrzeża Afryki; a ja  
spieszyłem poznać powabną Hiszpanję, powabniejsze jeszcze 
Andaluzjanki i cały ten świat uroczy, którymi zaledwie kie­
dy w myśli postał.

Nazajutrz mocny upał dopiekał; pod namiotem rozpiętym 
nad całym pokładam, staliśmy w raz z Izabellą — staliśmy 
poglądając w stronę zachodu — w stronę jej ojczyzny; — 
jeszcze przed wieczorem mieliśmy stanąć w Kadyksie.

Niezadługo ujrzeliśmy ziemię. Szybkim pędem zbli­
żaliśmy się do słupów Herkulesa. Cieśnina ta zdaje się 
być raczej wielką rzeką, kanałem, z pośrod którego wy­
raźnie dostrzegać się dają oba brzegi dwu światów, oba 
sobie podobne, oba skaliste.

Po lewej stronie raz jeszcze ujrzeliśmy brzegi Afryki
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sk a ły  i zamek w znoszący się po nad Cenią; po p raw ej zaś 
G ib ra lta r — kształtem  sw oim  podobny do ogrom nej g ło ­
w y  cukru . Z każdej strony  przedstaw ia la tw ierdza niedo­
stępne sk a ły , oslro  w ystrzelające w  niebo i p rostopadle 
w ysta jące  nad m orze; —  jes llo  w yspa całk iem  praw ie od­
dzielona od lądu , i jak b y  w pośród  m orza  się w znosząca.

Na w ierzcho łku  tej sk a ły  sto i w ieża p rzez  A nglików  
nazw ana signal house, dla obserw acji p rzybyw ających  okrę­
tów. —  G ib ra lta r jes t bow iem  kom orą , sk ładem  k o n tra ­
bandy  przez A nglików  ze s tra tą  Hiszpanji czynionej.

Po przejrzeniu naszych paszportów  przez s trażn ików 'ang ie l­
skich, Rupiro lotem b ły sk aw icy  pom knął dalej. —  W zd łuż  
brzegu  A fryki od Ceuly do T an g iem  w yraźn ie  w idać  do­
my; w kro tce zn iknął ten w idok z oczu naszy ch , i u jrzeliśm y 

znów  m orze  tylko i niebo.
Niebaw em  p o kaza ł się przepyszny K adyks, niby w yspa 

z kości słoniow ej na b łękitnej p rzestrzen i horyzontu .-— Izabella 
z  radośc i poskoczy ła  w g ó rę  i śc isnęła  mnie za rękę.

„O tóż jesteśm y ju ż  w domu — teraz  jesteś moim gościem " 

zaw o ła ła  z c a łą  radością.
Za zbliżeniem  do po rtu  Izabella b y ła  nadzw yczajnie u ra ­

dow ana—  nic dziw nego, sp ieszy ła  u jrzeć  o jca— m atkę, b ra ta , 
lecz że mnie serce  skaka ło  w piersi, tego p rzyczyny  nie 

pojm ow ałem .
W y siad łszy  na ląd pospieszyliśm y na u licę  loledańską,, do 

domu rodz iców  Izabelli. Co za ra d o ść , ile uciech na w i­
dok córk i i s io stry ! p rzyw itan ia , pocałunk i ja k  g ra d  pa­
d a ły , a ja  tym czasem  zapom niany stałem  w kącie pokoju, 
a ż  Izabella w yrw aw szy  się z ucisków , poufale chw yciła  mnie 
za rękę i p rzedstaw ia ła  swoim rodzicom  jak o  kuzyna nie­

boszczyka męża (?).
Przy jm ow ano mnie z c a łą  uprzejm ością i gościnnością 

w łaśc iw ą  m ieszkańcom  A ndaluzji, k tó ra  u nich jeszcze 
ob jaw ia się ja k  najszczerzej. U nas g rzeczn o ść  je s t sz tuką, 
a często w yrachow aniem ; w H iszpanji jest ona całk iem  na­
tu ra ln ą , p ro s tą . U nas jes t skutkiem  w ychow an ie , lam 
skutkiem  ch a rak te ru ; w wielu w zględach je s t jednak  nieco 
podobieństw a ze s ta ro  polską gościnnością przodków  naszych. 
Nie p o zw o lono 'm i, abym  staną ł w  h o te lu , lecz zostać  m u­
siałem  gościem  dom u —  niejako członkiem  fam ilji!

M iałem  w ięc sposobność poznać bliżej c a łe  to g rono  
familijne donny Izabelli.

Don Alejo de Medonza i D etalabenr, ojciec Izabelli, około  
lat 30 , postaci m a łe j, zao k rąg lo n e j, na k ró tk ich  nogach 
ciągle w  ru c h u , ciągle w pocie, cz łow iek  nie zby t o b sze r­
nych w iadom ości, lecz poczciw y, p racow ity  i czynny, co 
to  w Hiszpanii je s t rzadkim , nieocenionym  darem .

Donna F ra n c isz k a —  m atka — średniego w zrostu , chuda; 
znać  je sz c z e  b y ło  szczątki p iękności, lecz lat 4 0  czyn iły  

j ą  ju ż  p raw ie  niedołężną sta ru szką  —  H iszpanki w  12 latach  
są pełno le tn ie , dla tego  w cześnie się starze ją .

Don F e rn a n d o — brat o dw a lata s ta rszy  od sio stry , w y­
bo rny  ch łop iec —  żyw y, w eso ły , tylko nieco trudny  w do­
pom aganiu interesom  ojca.

W szyszcy  mnie przy jm ow ali; i nie m ało  pytań b y łoby  
spad ło  na moją g ło w ę  o nieboszczyku kuzyn ie , szczęściem  
nieznajom ość ję zy k a  tą ra z ą  korzystn ie  mnie ocaliła.

N azaju trz  Don Fernando u rad o w an y , że m ia ł sobie w y­
łączn ie  pow ierzonego  cudzoziem ca, poc iągną ł mnie ze sobą 
do m iasta aby  mi pokazać jeg o  osobliw ości. —  K adyks nic 
posiada ich  wiele; m iasto je s t bardzo  czyste , ulice i place 
reg u la rn e , dom y b ia łe  — m ało  jed n ak  ma ch a rak te ru  m iast 
hiszpańskich. —  N apływ  cudzoziem ców  n ad a ł mu cechy  za ­
gran icznej, obyczajów  ca łego  św iata; narodow ość hiszpańska 
pozosta ła  tylko w ubiorach.

M iasto— prócz położenia —  porow nać m ożna do M arsylii, 
G enui, L iw orny; ja k  lam lak  i tu , len sam ruch , to samo 
życie , ta sam a ludność!

Za pow rotem  czeka ł nas, w yborny  ob iad , a je szcze  w y­
borniejsze N e r  e s ; — siadłem  obok Izabelli, gdyż mi s łu ­
ży ła  za tłum acza  w odpow iedziach na liczne py tan ia , którem i 
bezustannie byłem  zarzu can y .

P rzy częstych  w iw atach  za pom yślność naszej podróży, 
zd row ia  kolejne całe j rodziny , moje i mojej o jczyzny, ta ­
jem nicze uściśnienia reki mej Izabelli, je j słodk ie  spojrzenia 
b y ły  mi najsm aczniejszym  detserem .

Po ob iedzie , zw yczajem  kra jow ym  udano się na spoczy­
n e k .— Mocne w ina i upał słoneczny  czynią go  praw ie ko- 
koniceznym  dla /n iew ieśc ia ły ch  m ieszkańców  południow ego 
klim atu. ---

W iec zo rem - - g d y  po upale dziennym  odśw ieży się po­
w ie trze , gdy  w sz y sc y  czują po trzebę c h ło d u ,  udaliśm y 
się w raz  z Izabellą na A l m e d a ,  miejsce p rzechadzki. J t s 1 
to plac piękny i o b sz e rn y , zasadzony  akacjam i i kasz ta ­
n a m i —  n ib y . bastion w znoszący  się po nad jednym  z naj­
p iękniejszych portów  w św iecie.

Z ło te  prom ienie zachodzącego  słońca  ośw iecały  m alow ­
nicze b rzeg i A ndaluzj i od Sun f.ucar  aż do Puerto  -  Santa- 
Muria. B ył to w idok  w sp an ia ły , sięgający  po za morze 
b łęk itne jak niebo afrykańskie; w idok jak iego  pozazdrościłaby  
najpiękniejsza okolica E uropy .

Jes tto  zw ykle ch w ila , w  k tó re j g rom adzi się m iejscow a 
publiczność. - M nóstwo k sz ta łtn y ch  postac i osłoniętych 
m anty lam i, m nóstw o pięknych czarnych  o c z u , d robnych 
nóżek , —  chw ila ta sta je  się m iejscem schadzk i w szystk ich  
lubow ników  cy g a re tó w , w szystk ich  dam  k tó re  po upal^  
dziennym  czują gw ałtow ną  po trzebę  oddychania świeżości? 
w ieczornego  pow ietrza.

Szum  fali m orskich  odbijający się o skaliste b rz e g i, blask 
księżyca oprom ieniający  piękue lica A ndaluzjanek, ruch  prze­
chadzających  ożyw iony rozm ow am i kochankow y w'szyslko 
to  o g a rn ia ło  z m y s ły , tw o rzy ło  m iłą harm onją i urzeczy-



wistniało lej chwili owe błogie ziole marzenia, jakie tylko 
powstać mogą obok aromatycznego dymu hawany, zw ła­
szcza gdy się ma lal 20 — umysł spokojny i jest się 
cava Herc senante  najpowabniejszej Andaluzjanki.

Były lo chw ile, ktgre dziś jeszcze sprawiają miłą pa­
miątkę ubiegłej przeszłości — ubiegłej bez powrotu, bo któ­
ra/, chwila lat młodocianych nie jest nam m iłą?

Prowadziłem donnę Izabellę pod rękę z pewną dumą, jaką 
wywołuje tysiące zazdrosnych spojrzeń, które pożerały  jej 
anielską postać

Zdawało mi się w tenczas, że mi nic do szczęścia nie 
brakow ało — prócz posiadania Izabelli na wieki.

Ja leż z mej strony nie wahałbym się uczynić krok 
stanowczy u rodziców; —  lecz jedna fatalna myśl w strzy­
m yw ała mnie od tego, a to , iż wieczne posiadanie Izabelli 
miało mnie kosztować wieczne rozstanie się z ojczyzną!

Kochanka, żona może doprowadzić do'szczytu szczęścia,
. a

może sprawić rajskie zadowolnienie, nigdy jednak nic w y­
nagrodzi tęsknoty za krajem , za rodziną, za rodakami. 
Hiszpanja z całą siłą swoich powabów czarujących zastą­
pić nie mogła skromnej lecz kochanej Polski!

I pośród tych myśli, pośród m arzeń, które tylko odga­
dywać pozwoliłem Izabelli, siedliśmy pod rozłożystym  kasz­
tanem. —  W krótce siadł obok nas wysmukły, ogorzały  
przystojny cabaileros, którego w zrok przenikliwy kilka raj! 
zy w  ciągu przechadzki spodka! się z moim.

Rozmawialiśmy z Izabellą po frańcuzku, nieznajomy po" 
znawszy w-e mnie cudzoziemca, z całą grzecznością wy" 
dobył z kieszeni paczkę cygaretów , ofiarując je  nam' 
Izabella zapaliła jedno; japoszedłem  za jej przykładem, zdzi­
w iła mnie jednak ta osobliwsza grzeczność; lecz jak pó­
źniej poznałem Hiszpanie mają ten zw yczaj, iż ktokolwiek 
jesteś, częstują cię z wszelką poufałością.

Najlichszy biedak bez cermońii siada obok największego 
granda , ofiaruje mu lub żąda od niego cygara , i bez wy 
magań, bez ubliżenia sobie okazuje się być przejęty  tą  sław­
ną zasadą hiszpańską: „My tu wszyzcy w  naszym kraju 
jesteśmy panami.Ci

Dla lego leż lud tamtejszy nie wiele się troszczy o wol- 
ność polityczną, nie wymaga wcale mieć na swym  sztan­
darze tego okazałego i wzniosłego słow a „równość*; w ia­
domo im doskonale, czują to ,dobrze i w ierzą, że wszyscy lu­
dzie są sobie równi w obliczu Boga, w  obliczu prawa.

Nieznajomy- odezwą! Sie do Izabelli; rozmowa toczyła 
się o rzeczach obojętnych, jecz o ile pojmowałem zmie­
rzała do tego , aby ich zbliżyć m ogła do siebie. Zwyczajną 
to jest rzeczą, że jężli na spacerze jaka dama siedzi obok 
ciebie, a w twej myśli powstaje chęć jej poznania, poprostu 
zaczynasz z nią rozm aw iać, .'odbierasz odpowiedź, rozmow a 
się ożyw ia, znajomość się zawiązuje, zawsze jednak Hisz­

panki. choć nie posiadają obszernych wiadomości, umieją 
zachować takt sobie właściwy.

W krótce wstaliśmy; pożegnawszy naszego towarzysza, 
odprowadziłem Izabellę ku domowi, uważałem  jednak, iż 
ów nas nie opuścił z oka, aż przy wejściu do bram y domu.

Za powrotem, gdy już w-szyscy rozstali się na spoczynek, 
długo rozmawiałem z Izabellą przez okno. W  Hiszpanji, 
skoro odgrywasz rolę narzeczonego, wolno ci dzień cały 
spędzić obok kochanki, możesz wieczorem rozmawiać z nią 
u okna jej sypialni, wolno ci ją pocałować w rękę, w czoło 
w  usta; lecz dalej ani kroku , inaczej spotkać by cię m o­
g ła gorżka nieprzyjemność.

Ja też zwyczajów krajowych nie przekraczałem ; rozm a­
wialiśmy długo: o ubiegłych chwilach, o łubem w czoraj, 
o ju trze , a nawet o dalszej przyszłości. Słodki pocałunek 
zakończył rozm ow ę, i rozstaliśmy się.

W śród marzeń, obraz Izabelli tkw ił ciągle w mej myśli; 
a widok nieznajomego, jak  złowrogie widmo, mieszał się 
śwród najmilszych złudzeń snu nocnego.

Już tydzień przeszło bawiłem w Kadyksie na łonie m iłe­
go pokoju familji, która prawie sta ła  sie moją, w nadziei 
nawet że może na przyszłość stanę się istotnym członkiem 
tejże. — Nieprzewidziany jednak wypadek zakłócił moje sto­
sunki, przyjaźń i miłość.— Pragnąłem  widzieć taniec hisz­
pański, owe sław ne: cackuchu, fandangot gitana, boleros, które 
niby potępione przez towarzystwo andaluzyjskie, jednak 
licznie uczęszczane bywa przez damy tamtejsze.

(D okończenie nastąpi.)

Mtorespontlenoja HteracKu.
Jcslto waszą powinnością dziennikarską, wprowadzić na 

widownie krytyki wszystkie nowsze utwory naszego piękne­
go piśmiennictwa.

Co do pism tego rodzaju w yszłych w przeciągu r. 1848 
i 1849 uprzedził was w tern Przegląd poznański. Nie w a­
sza w tein wina, jak  wiadom o; a choćbyście nawet sami 
spóźnienia tego winę mieli, to tern większy byłby obowią­
zek oświadczyć, ażali na wyrokach i zdaniach Przeglądu  
poprzestajecie i  j e  za  swoje przyjmujecie lub nic.

W  pierwszym razie musielibyście w waszem piśmie k ry­
tyki Przeglądu poznańskiego przedrukowywać, dla tej pro­
stej przyczyny, że tego pisma u nas dostać nie można; 
w drugim razie uwolnieni bylibyście od konieczności pla­
giatu i byłoby wam zostawione pole własnego sądu lub 
nawet polemiki z Przeglądem.

Gdyście tedy mnie uczynili jednym z waszych obowiązko­
wych krytyków, cieszę się mocno, iż nie jestem w  położeniu 
stać się „ a u c l o r  i nt  e 1 le c t u a 1 i s >? plagiatu z waszej strony 
i wdać się z pismem tak znakomitej literackiej wartości, jak 
jest Przegląd poznański, w polemikę.
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B y lo jednak czy n ić  porządnie, um yśliłem  ro zp o czą ć  od  

krytyk i Przeglądu sa m eg o , a p rzych od ząc  z  ko lei na kryty ­

kę którą on daje, po lem izow ać z nim  trochę.
Przegląd poznański je s t ,  ile m i w iad om o, bo nie w s z y s t ­

kie pism a polsk ie dostajem y tu do rąk, najceln iejszem  pi­

sm em  perjodycznem . Z aw iera on ro zp ra w y  z  w sze lk ich  g a ­

łę z i  um iejętności, jak  Bilioteka warszawska, a p rócz  leg o  

i to, c zeg o  w  tejże niejna: P o l i t y k ę .
Przegląd  je s t  p oczęśc i pism em  polilycznem  i ma nietylko  

sw oją  barw ę p o lity czn ą , a le naw et religijną. Jest on  11a- 

r o d o w o - z a c h o w a w c z y  (k o n serw a ty w n y ) a oraz  p a p i e ż *  

k o - k a t o l i c k i .  T e dw ie zasad y  są  p o d łu g  zdania Prze­
glądu  w  śc is ły m  zw iązk u  ze  so b ą : u w aża  011 bow iem  k a t o ­

l i c y z m  za je d n ą  z podstaw  n a ro d ow ości polskiej.
T eg o  w szy s tk ieg o  ani ga n ić  lub ch w a lić , ani w  og ó le  k ry ­

ty k o w a ć  nie m yślim y, m usim y bow iem  w  tym  punkcie b y ć  

neutralni. D la tego  rozp raw  p o lityczn ych  lub religijnych  

Przeglądu, ani też je g o  poglądów  na b ieżącą politykę nie 

m ożem y brać pod krytykę.
P ierw szy  z eszy t Przeglądu  za w iera  na cze le  rozb iór i kry­

tykę Dziejów Rzeczypospolitej Polskiej. J esllo  rze cz , p o w ie ­
d z ia łb y m , niem al n ienaw istna, k ry ty k o w a ć  krytykę , a j e ­

dnak nie m ożem y, ani naw et nie pow in niśm y tego  un ikać, 

b o  zaiste  krytyk a  je s t  tak istotnym  ży w io łem  p iśm ienn ictw a, 
że kom u tylko na w zro śc ie  i doskonaleniu się  te g o ż  za leży , 

tem u tryb jakim  ó w  ku nszt w a żn y , u  nas w yk on u ją , b y ­

najmniej obojętnym  b y ć  n iepow in ien.
O tóż m usim y za rzu c ić  Przeglądowi, że , jak k o lw iek  nader 

w y ro zu m ia ły  i g łęb o k i je s t  w  k ry ty ce , to jednak popada 

w  b łąd  jed n ostron n ośc i, a raczej uprzedzenia sy stem a ty czn eg o . 
B ędąc jakeśm y w y rzej r ze k li, n a ro d ow o-k on serw atyw n ym  

j k ato lick o-pap iezk im , nie m oże u k ry ć  n iech ęci sw ojej ku  

w szy stk iem u , co  nie tchnie tym  duchem , nie m oże s ię  obejść  

b ez  polem iki, g d ziek o lw iek  zd an ie  p rzec iw n e  je g o  zasadom -  

się  przebija.
P om in ąw szy  w ię c , że  już przez to sam o przekracza za­

kres krytyk i, gan i czę sto  co  się  je g o  zdaniu sp rzeciw ia , j e d y ­

nie dla teg o , a chw ali s ła b e  u tw o ry  dla teg o  bo są w  du­

chu Przeglądu pisane.
Tak w k ry ty ce  dz iejów  rzeczypospolitej s łu szn ie  p. M ora- 

czew sk iem u poczytuje za  z a le tę , że  nic b ezw aru nk ow o nie 

uw ielb ia  ani nie potępia. S łu szn ie  w ytyk a  autorow i potępie­

nie w ieku  18e-° jako nieum iejętne i n iegodne historyka. Je­
dnak dziw nym  sposobem  zarzuca  p. M oraczew skiem u tern nie­

kon sekw en cją  dla te g o , bo p o d łu g  zdania  Przeglądu, autor 

je s t  najbliżej pokrew niony z  18b®, t. j .  ja k  z  d a lszeg o  w y ­

k ła d u  poznajem y, je st  d e m o k r a t ą ,  a n t i k a t o l i k i e m  i an-  

t i c h r z e ś c i a n i n e m .

B y ć  m oże —  i nam się  zdaje, że  tak j e s t ; ztąd w sze lako  

riiew yn ika , aby autor jako  dziejop isarz m ia ł pokrew nego  

sob ie  ducha w szęd z ie  i w  jak iejkolw iek  p o sta ci objaw iają­

c e g o  się  p o ch w alać , p rzec iw n eg o  zaś gan ić; naszćm  zdaniem  

dziejop isarz n iepow in ien  nic ch w a lić  i nic g . ni ć;  czy n  dzie­

jo w y  opisany z praw dą i rzeteln ie, sam  się  chw ali, sam  się  

potępia.

Z lem  uprzedzeniem  są d z ą c , że  autor jest dem okratą z  za­

sad y  i „ ż  e n i e  ż y c z y ł b y  d l a  P o l s k i  s  a m o w  ł  a-  

d n e j  m o n a r c h i i ” (s ir . 2 9 ) ,  w y m aga  aby p. M ora- 

czew sk i dla w ynikłości u w a ża ł uszczup len ie  w ła d z y  m onar- 

ch icznej w  średnim  w ie k u , z  tego  sam ego  sta n o w isk a , 

z ja k ieg o  j e  d z i ś  uw ażam y, i p lącze „ d z i s i e j s z e  k o n ­

s t y t u c y j n e  t c o r j e ” z  w y n ik ło śe ia m i śred n iow ieczn e­
g o  feudalizm u. Przegląd  upatruje „ n i e  p o s t ę p  a l e  c o r  

f a n i e  s i ę  w  t e r n , ” że  autor w  braku przejścia  od o li- 

garch ji leudalislycznej przez  absolutną monarchię do d z isiej­
szy ch  fo n n  k on sty tu cy jn y ch  upatruje p rzy czy n ę  upadku Polski.

T o zdanie bardzo panujące, nie w ch od zim y w  to c zy  s łu ­

szne czy li nie, nie sp rzec iw ia  się  bynajmniej w yzn an iu  p o­

litycznem u autora; bo autor m oże b y ć  dem okratą dla c z a ­

sów  d z is ie jsz y c h , a dla tego  przec ież  b y ć  te g o  zd a n ia , że  

za króla L udw ika absolu tyzm  b y ł  dla Polski zbaw iennym . 

M y tu w ła śn ie  upatrujem y daleko w ięk szą  w o ln o ść  od  uprze­

dzenia w  au torze niż w  krytyku.
Dalej czyn i k rytyk  z  te g o  b łą d  n iezm ierny autorow i, że  

w  pisaniu d z ie jó w  Polski nie w y ch o d zi ze  zasad  pewnej re ­

ligijnej w iary , to j e s t :  że nie je st  jednostron ny. Pom im o  

w szelk iej s łu szn o śc i i g łę b o k o śc i z  jaką Przegląd  osądza  

dzieje M o raczew sk iego  pod w zg lęd em  je g o  stanow iska dzie- 

jo p isa rsk ieg o , sty lu , artysty czn eg o  uk ładu  i eru d y cji, je st  

ta krytyka  niezm iernie p ły tk ą  w  osąd zen iu  politycznej i re li­

gijnej b a rw y , czy li teg o  co  bym  n a zw a ł dziejop isarską  

g odn ością .
U trzym ując, że  autor je s t  antikatolikiem , a naw et anti- 

chrześcjan inem , chw ali je g o  bezstronne uznanie w a żn o śc i  

rzy m sk o -k a to lick ieg o  ch rzescjan slw a  dla P olsk i; ale nie m oże  

p o w śc ią g n ą ć  niem al chorobliw ej tk liw ośc i na u w a g i autora  

o sa m o w ła d z lw ie  i p rzy w ła szczen ia ch  d u ch ow ień stw a . Dla  

k rytyka d u ch ow ień stw o m ia ło  je szc z e  za  m ało  p r z ew a g i-  

w p ły w u  w  sp o łe c zn o śc i europejskiej. A potem  ( h a j ż e  na  

S o p l i c ę )  rzu ca  anatem a na c zy s ty  rozum .

P o d łu g  zdania krytyka w yn ik łe  sąd ząc, że  nie m oże nikt 

p isać  d z iejó w  tylko rzym ski katolik!
G dyśm y się w zięli do k r y ty k i, w ięc  przeskakujem y  

p rzez  następujące po tym rozb iorze  arty k u ły  a ż  na kon iec  

z eszy tu , gd zie  zaw iera s ię  pod rubryką „ W  i a d o m o ś  c  i 
b i e ż ą c e ” spraw ozdanie o kilku d z ie łk a ch  ja k o : o spo­

sobach zastąpienia ręcznej pań szczyzn y  p r z e z  J u l j a n a  

J a r  a c  z  e w  s k i e g  o (Poznań u  Ż upańskiego 1 8 4 9 ) .  D z ie ło  

napisane dla G alicji. Przegląd  zarzu ca  temu d z ie łk u  m ate-  

rjalizm , jednakże tchnie ono » chęcią pogodzenia interesu ro­
botnika z  interesem w łaściciela , co  r ze cz y w iśc ie  na uszano-- 

w an ie  za s łu g u je .”
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U c z u c ia  i w id z e n ie  P o lk i w r. 1846. (Kraków 18483-
Przegląd  znalazł tani piękne obrazy i słowa obok braku 

spokoju i siły myślenia — my znaleźliśmy lam prócz lego, 
jeszcze niektóre pocieszne niby-poetyczne androny.

A rtykuł „ R z e c z y  w ł o s k i e ” jest ważny i bardzo 
dokładnie ułożony, podług gazet, kaw ałek naszych dzi­
siejszych dziejów; ten artykuł również jak  U w a g i  n a d  
u s t a w ą  o r g a n i c z n ą  L i g i  P o l s k i e j  i rubryka » P o - 
1 i t y k a ” nic mogą wchodzić w obecny zakres naszego pisma.

P o e z j a .  K o n s t a n t e g o  G a s z y ń s k i e g o  pięć se- 
netów i K. Z. Hymn sprawiedliwych. W iersze te (wyją­
wszy piąty sonet, którego przedmiot uzacnia) są to ry ­
mowane polityczne i pielystyczne „ l o c a  c o m mu ni  a ja - 
kiemi sie nasza poetyczna atmosfera od kilku lat zagęściła.

O poem atach: „D o  m i s t r z ó w  s ł o w a ” „ O s t a ­
t n i ” i „ D z i e ń  d z i s i e j s z y , ’” których treść i wyjątki 
ten zeszyt Przeglądu zawiera, później osobno mówić będziemy.

PHZEG IjĄ D  TEATRALNY.
W ciągu zeszłego miesiąca przedstawiono na teatrze na­

szym kilka zupełnie nowych sztuk, które mają pretensję

należyć do celniejszych.
Taką jest przedstawiony podobno jeszcze w końcu Giu- 

dnia E dyp, tragedia p . Humnichiego.
Nieszczęśliwy b y ł pomysł autora obrać sobie za przed­

miot Edypa po Sofoklesie; już po klasykach francuzkich 
pow tarzać w dramacie Edypa byłoby dość nieszczęśliwym 
pomysłem, ale po Sofoklesie którego dzieło ste rczy , że 
tak powiem, ja k  niezniszczona czasem wielkość w dziejach 
poezji, pisać E dypa , by ł bardzo nieszczęśliwy koncept. Na 
domiar lego nieszczęścia p rzyszło  autorowi na myśl po­
prawiać Sofoklesa i wciągnąć w swój dramat rom ans, arcy- 
niezgrabnie splątany, między „ p a n i ą c< Jokastą a „ k s i ę -  
ci  em “ Edypem. Tak zrobiła się z klasycznego przedmiotu 
średniowieczna rom aneska, że nicpowiem romalyczna ka­
rykatura. Bo czyż to nic jest karykatura, żeby Edyp który 
służy jako szeregowiec we wojskach królowej Jokasty 
zakoćhawszy się w niej, brzez zabicie smoka zasługiw ał 
sobie na rękę swojej królowej.

Królowa chwilę się waha oddać prostemu żołnierzowi 
swoją rę k ę , ale nareszcie —  decyduje się.

Gdyby to byli średniowieczni ry ce rz e , loby podobna 
Donkiszoterja prędzej uszła.

Hurkot który się odzywał przy zabiciu smoka, niewierny 
do dziś dnia czy to b y ł grzm ot na niebie, czy może we 
wnętrznościach sm oka, w skutku zatrutego placka, którym 
go pan Edyp po kawalersku częstow ał.—  Jednak w tern 
zapewnie nie jest wina autora, tylko złej maszynerji naszego 
teatru.

Aby jednak coś przecież pochwalić w tej sztuce, musimy

przyznać, że pięknym pisana jest stylem, choć trochę roz­
wlekłym i zawiera dosyć pięknych frazesów. —

Co się tycze g r y ,  to najlepiej g ra ła  J o k a  s t a ,  z tego 
jednak niewynika żeby g ra ła  bardzo dobrze. Trudno w praw ­
dzie g rać dobrze złą ro lę , i tak nie możemy o to artystkę winić, 
żeśmy raczej widzieli przed sobą damę z czasów' Ludwika X I V .  
niż grecką bohaterkę; bo autor każe je j ciągle wpadać w afekt, 
naw’et spazmów dostawać; słowem autor nam przedstaw ia no­
wożytną kobietę.

W  grze Edypa  nie raziły  nas żadne wady, ale też i żadne 
szczególne nieuderzały za le ty ; a wpadnięcie przy końcu 
na scenę po om acku z niby zaślepionymi oczyma zepsuło 
i to średnie wrażenie, które artysta zrobił na nas. Edypa  
rola była deklamowaną , to ją  czyniło nudną, ale było to 
w duchu autora. —  Jednak praw dziwy artysta powinien 
rolę podnieść, jeżeli ją  autor zepsu ł, przez zastosow anie się 
raczej do historycznego charakteru niż do autora.

O dwóch podrzędnych rolach chyba dla tego wspomnieć 
w ypada, aby pow iedzieć, że były  źle grane. Brat Jokasty 
przybrał zupełnie minę jakiegoś „ c h e v a l i e r  d e  l a  r e ­
n a i s s a n c e ; ” a niedosyć, że cała sztuka jest ułożona 
stylem p e r u k o w y m  i r  o b r o n  o w y m  i na deklamacyę 
wyrachowana, to artysta zepsuł i to przez z łą  deklamację.

Cóż nareszcie powiedzieć o kapłanie, który raczej przy­
pominał naszego poczciwego organistę, niż greckiego k a­
płana !

Tego samego wieczora wystąpił syn Nestora naszej sce­
ny t. j .  p. M i e c z y s ł a w  K a m i ń s k i ,  w  G i e r m k a c h  
k r ó l a  J a n a .  Jestto historyczna krotochwila I. U. N i e m ­
c e w i c z a ,  lepsza nierównie niż wszystkie tuzinkowe k ro - 
lochwile Scribego et Ci; albo płaczliwe komedje niektórych 
niemieckich dram alyków , — o p o s  s a  c li niechce nawet 
mówić. W  tej sztuczce grali najcelniejsi nasi artyści, i po­
dziwiać musieliśmy giętkość talentu p. S m  o c h  o w s k i e g o  
i N o w a k o w s k i e g o ,  którzy role bardzo rozmaitego 
rodzaju z równą grają doskonałością.

Żałujemy żeśmy p. Kamińskiego niewidzieli we większej 
roli, bo jeżeli ma wielki talent, to Su nie miał sposobności 
rozwinąć go, tyle jednak pewną, że gdyby nie miał talentu, 
loby i tę nieznaczącą rolę był zepsuł.

W tej sztuczce musimy w szystkim artystom naszym przy­
znać, że bardzo odpowiednio swoim rolom grali i miłe na 
nas uczynili wrażenie.

Panu Kamińskiemu zarzucilibiśmy układ trochę za nadto 
wymuszony, choć to właśnie dowodzi, że pracuje nad sobą.

Widzieliśmy w tym miesiącu także: „ O k n o  na  p i e r w ­
s z y m  p i ę t r z e ” Korzeniowskiego.

Dwie główne role w ie j sztuce: męża Alfreda i żony Amaiii 
były odegrane z różnym bardzo talentem.

Pani Sułkowskiej g ra  ma w tej roli niezmiernie wiele praw­
dy. Autor napisał sztukę, która nam przedstawia powsze-
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‘dnie s ła b o śc i lud zk ie; bo naw et w  scenach  gd z ie  charak­

tery się przedstaw iają w  sw ojej najw iększej św ie tn o śc i, nic 

innego nie w id z im y , jak  m ęża w  którym  z w y c ięża  troska  

o p r z y sz ło ś ć  dzieci i m iło ść  do ż o n y , której zupełn ie  po­

tępić nie m o że , jak o  o czy szczo n ej ze zbrodni, nad ch w ilo w ą  

chęcią  zem szczen ia  się . T ak sam o dla żony nie zbyt tru­
dny jest w y b ó r  m iędzy życiem  pokutn icy  przy  m atce, któ­

rą zdaje się  w ięcej b a ć , niż k o c h a ć , a życiem  przy m ężu  

upokorzającein  w  p ra w d zie , lecz  osło d zo n ćm  je g o  sz la ch et­

nością  i m iłością  dziecka.
Ta sztuka tyle za lety  m ającą , że  bezprzesadnic i z praw ­

dą przedstaw ia dość  p ow szed n ie  charaktery zyskuje nie­
zm iernie przez  grę pani Su łkow sk iej.

M em óżem y tego  p o w ied z ieć  o a r ty śc ie , który przedsta­

w ia ł  m ęża. N ieznąć b y ło  po nim przejęcia się  r o lą , dla 

tego  ani g o r y c z , ani m iło ść , ani żal n ie in a low ały  się  w  jego. 
g rze  sto so w n ie  do roli. Jedną scen ę  jed n ak  o d e g r a ł artysta  

z  praw dą: t. j . k iedy  z gn iew em  w y m a g a  od kap itana, a b y  

s k o c z y ł  oknem .
Bardzo dobrze b y ła  odegraną rola  sta reg o  s łu ż ą c eg o ,  

ale za lo  rola  kapitana praw ię zupełn ie  bez życia .
Pom ijam y kilka drobnych i znajom ych krotochw ilów  w  któ­

rych  zauw ażaliśm y talent pani R a  d z y ń s k i e j  i L e c h a  

3ST o w  a k o w  s k i e g o  do ról k ary k a tu ro w y ch , panny S z u s  z -  

k i e w i c z  do ról m łod ziu eh n ych , lek kom yśln ych  dziew cząt
Przystępujem y do dramatu K orzen iow sk iego  pod ty tu łe m : 

M n i c h .  T reść lej sztuk i stan ow i trag iczn y  kon iec B o l e ­
s ł a w a  ś m i a ł e g o  (P . S m o ch o w sk i);. k tó iy  po zabiciu  

ś . S ta n is ła w a , znajduje jako nieznany pokutnik schronienie  

w  k lasztorze  odludnym  w  O sieku. Jego  unikanie ludzi, opry- 

sk liw o ś ć , szo rstk o ść  w  obcow an iu  z terni i za d u m ezy w o ść  

w zb u d za  c iek a w o ść  jed n eg o  z m nichów .
Ta posuw a się  do w y ż sz e g o  je sz c z e  stopnia, gd y  jeden  

z e  w sp ó ln ik ó w  zbrodni króla, p rzy b y w a  za je g o  śladem  do 

klasztoru , szuk ając g o . O pow iadanie tęgo  rycerza  (p a n  

R ejm ers) obudzą pod ejrzen ie , iż ów. nieznajom y pokutnik je st  

B o l e s ł a w e m  ś m i a ł y m ,  nie udaje się  jednak sp ro­

w a d zić  leg o  ry cerza  razem  z ow ym  pok utn ik iem , aby j e ­

den drugiego m ó g ł p o zn a ć . P odczas gd y  ryc erz je sz c z e  

pozostaje  w  k lasztorze , p rzy b y w a  w y s ła n n ik  papierza o g ła ­
sza jący  najw iększą k lątw ę p rzec iw  B o le s ła w o w i , i zak a zu ­

ją c y  dać mu przytu łek . R y cerz  szu k ający  B o le s ła w ą , z d y -  

buje g o  p ierw szy  raz w gronie  m nichów  zebranych  dla s łu ­

chania k lątw y, niew iedząc jednak nic o tejże, zdradza przez  

sw oje  pow itan ie pełne najw iększej radośc i i czci B o les ła w a .  
P oczem  tenże opuszcza klasztor i chroni się  do odludnej 

jask in i od trąc iw szy  sw ego przyjaciela od siebie jako zdrajcę.

R y cerz  odszukuje pod przew odnictw em  m ło d eg o  m nicha, 

któ ry  nie m ó g ł w  sob ie  stłum ić  uw ielb ien ia dla B o les ła w a  

teg o ż  w 'jask in i i b ła g a  o przebaczenie.

Jestto jedna z najsiln iejszych scen  drauiatu. B o les ła w  nie 

chce p r z eb a cz y ć , ale duch ś. S ta n is ła w a  (p a n  B u d k iew icz )  

przypom inający sposobem  pojaw ien ia . Sie ducha w  H am lecie, 
rozkazuje B o les ła w o w i, aby p r z e b a c z y ł, P oczem  tenże prze­
b a cza .

B o le s ła w  pragnie pojednać się  z  k o śc io łem , i je stto  także  

bardzo  d ram atyczna  Scena, kiedy 011 przed k o śc io łem  s ły ­

sz y  śp iew  m nichów , pragnie lain w ejść , ale k lątw a, sw oją  

niew idzialną w ła d z ą  nad duszą je g o  c iążącą nie dozw ala 11111 

p rzek ro czy ć  p ro g ó w  św ię teg o  przybytku .

Jaw ne je s t , że g d y  k o ś c ió ł  z d o ła ł  tak o w ład n ąć  duszę  

B o les ła w a , żadna ludzka s iła  nie m oże go  w y b a w ić , k on ie­

czne je s t  zatem  i w y n ik łe  nadnaturalne rozw iązanie dram atu. 
D uch ś. S ta n is ła w a  w p row adza  w y k lę teg o  za sobą do św ią ­
tyni w śród  m odlących  sie  w  k o ście le  m nichów  az przed o ł ­
tarz, i u n o szą c  się  sam  z lego  św iata u n ió sł ze  sobą w y b a ­

w ioną  du sze, a c ia ło  m artw e z o s ta w ił ziem i.
C ały  dram at lak pięknie pom yślany, nie je st p o d łu g  nas 

przep row ad zon y  sto so w n ie  do sw eg o  ogrom n ego  przedm iotu. 

L udzie w  nim nikną przed w ie lk ośc ią  w p ły w ó w  nadludzkich.

I ch ociaż  uznajem y sz c zy tn o ść  pom ysłu , że te w p ły w y  z w y ­
ciężają c a ły  ogrom  ludzkiej p Tęgi w  średn iow iecznem  

w ła d z tw ie  k o ś c io ła , to p rzec ież  laki czy n , gd z ie  w a lc z ą  ze  

sobą niew idzialne p otęg i, nie zap ełn ia  dostateczn ie treśc i  

dram atu. W  dram acie potrzeba p ojedyn czych  o sob istych , 
w ie lk o śc i, które d z ia ła ją , a takich tu niema —  jeden B o le ­

s ła w ;  ale i on je st  w ięcej biernym  niż dzielnym .
Zdaje nam się , jeże li m am y sob ie  p o zw o lić  sp ierać się  

z autorem  o sp osób  u ło żen ia , że daleko w ięk szym  by się  

o k a za ł B olesław ', gd yb y  nie czek a ł zdrady sw eg o  przyjaciela , 

ale sam  się  zdradzając, sam odzieln ie śc ią g n ą ł na sieb ie  c a ły  

c iężar k lątw y.
S ło w e m , nieznaleźliśm y w  dram acie charakteru w ie lk ie g o ,  

a szk od a  te g o , bo w ielk i jest p o m y sł i m nóstw o pięknych  

sytu acji. Co do g ry  m usim y w y zn a ć , że jeden pan Sm o ch o w ­

ski z d a w a ł się m ieć odpow iednią sob ie  ro lę , i g r a ł ją  z (wła­

śc iw ą  sob ie  d osk o n a ło ścią  —  chociaż  m oże trochę -więcej 
dum y a mniej (m o ż liw o ś c i  b y ło b y  bardziej odp ow iada ło

charakterow i B o les ła w a . t .Jn
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